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śmierci gen.
Wiedeń. BerlińsM „Vorwaerts“  pisze z po­

wodu zamord >wa.nia gen. Eiehhoma: Te le­
gram urzędowy wyraża przypuszczenie, że 
projekt zamachu powstał w  Moskwie. Mogło­
by to sprowadzić nowe zawiktania z  rzą­
dem bolszewickim. Tak  w ięc nie tyliko na 
z a c h o d z i e  aie i  na w  s © hi o d 2 i e, gdizie 
zawarliśmy f o r m a l n y  p o k ó j ,  p o d  
z ł y m  z n a k i e m  rozpoczyna się piąlty 
rok wojny. Obawiać się można, że p o k ó j  
ów  przysporzy jeszcze narodów^ niemieckie­
mu w iele kłopotów.

Wiedeń. „Berliner Morgenpost" pisze w  
.artykule o zamordowaniu gen. Eichhor.ua: 
.'Jaki skutek będzie miał now y mord, nie mo­
żna dziś przewidzieć. Z p ó ł n o c y  wkra­
cza ją  wojska Loalicyi, ze w s c h o d u  cią­

gną bandy czeskoisłowacłde na Moskwę, 
'do dzisiejszej s to ic y  bolszewików, których 
dni, zdaje się, s ą  p o l i c z o n e .  W fcbrze- 
nla koałicyi w Rosyi i  bandy zibójeck ie po­
zostające na jej służbie, wymagać będą je­
szcze od nas ofiar.

Pismo w y iaża  jednak przekonanie, że jar 
k iekolw iek by łvby  ofiary, czy na zachodzie, 
czy  to na wschodzie, N iem cy wytrwają na 
posterunku i  unicestwią zamachy wrogóiw.

Przed ustąpieniem Lenina.
Wiedeń. „N . W iener Journal" donosi za 

„Magdeburger Ztg.“  z  Zurychu: W edle zu­
pełnie pewnych wiadomości oświadczają 
T o s y j s k i e k o ł a  w Sziwtajdairyiii: Ustąpio­
n e  I  enina nastąpi w  najljn .  rym czmło.

■r̂ Baaiet Nariuiud Zeatong" zamieszcza ar­
tyku ł wstępny, w  któr ym  srynaa  przeko­
nanie, że e p i z o d  l e n i u  o w i  L i  n i e  
u o i e  j u t  d ł u ż e j  p o i r n r a ń .

NA WYBRZEŻU MURMAŃSKIEM.
iWiedeń. Pisma niemieckie podają wia­

domość, że dotychczas wylądowało na w y­
brzeżu murmańskiem 15— 20 tysięcy wojsk 
koałicyi. Główną siłę stanowią Anglicy, 

poza tem są Francuzi i Amerykanie. Wojska 
te obsadziły dotychczas północną część ko­
lei murmańskiej, półwysep K o l a  i miasto 
K e m i  posuwają się stąd w kierunku połu­
dniowym. Bolszewicy cofnęli się wobec prze­
w a ż a ją c y c h  sił k u  jeziorom O n e g  a i Ł  a - 
d o g a .  W o jsk o m  koałicyi, pod k tó r yc h  o- 
sloną powstała rzeczpospolita m urmańska, 
nie m ogą one stawić opuru.

PO W STAN IE  K IRG IZÓW .

Wiedeń. W edług wiadomości z  Peters­
burga, kongres K i r g i z ó w  w  S e m i p a -  
ł a t y  ń s k  u zaprzysiągł walkę z b o 1 s z  e- 
w i k a m i i czerwoną gwardyą.

Komunikaty francuskie.
Wiedeń. 31 lipca. Komunikat; francuskie­

go  sztabu generalnego z  30 lipca wieczo­
rem brzmi: Na prawym brzegu O u r c q  na­
sze miejscowe w alki p izyniosły nam dalsze 
postępy. N a wyżynie na północny-wsehod 
od Fere en Tardenois, w  okolicy Sergy, u- 
trzymaliśmy nanz zysk terenowy, przeciw 
kilku piróbom odzyskania ze strony nieprzy­
jaciela. N a  południowy zachód od Reims w 
ataku koło St. Euphraise rozbdy się wszyst­
kie niemieckie próby zdobycia tej miejsco­
wości pomimo małego przez nich osiągnię­
tego sukcesu na zachód tej wsi. Z reszity 
frontu niema nic szczególnego do . donie­
sienia.

K o m u n i k a t  w s c h o d n i  z  29 bm.: 
Nad. Strumą zwyczajna czynność patroli. 
Dtwa natarcia na zachód od Wardaru, w y­
konano z  powodzeniem. Jodno wykonały 
wojska angielskie, drugie wojska serbskie.

KOMUNIKATY ANGIELSKIE.
Wiedeń. A ngieLk i Komunikat wojenny 

z 29 lipca lano brzmi: W  pomyślnym natar­
ciu w  pobliżu A ilette  pojmaliśmy kiliKu jeń­
ców. Austrafekie patrole w targnęły do po- 
zycy i w okolicy M e r t  i s. Ujęliśmy .40 
jeńców.

Dnia 80 bm.: Patrole pierwszej ausiralskfej 
dyw izy i w targnęły ze skutkiem do niemie­
ckich DOzycyi koło M e i r i s  i usadowiły 
się na wschód od wsi, otoczyły ją  \ zajęły. 
Ujęto 189 jeńców. Nasze straty są zadziwia­
jąco małe.

KOMUNIKAT AMERYKAŃSKI,
Wiedeń. Amerykański komunikat z  30 

bm. brzmi: Odparliśmy w ciężkich walkach 
kontrataki nad O u j c  q i  polepszyliśmy na­
sad porycye.

AMERYANDB NAD MARNĄ.
H Ze San zjeary i donoszą wedie

n ta ey i „rem pea", w» w  bitw ie nad Marną 
brały udział prawie wyłącznie wiojska a -  
iww t y  k a ń s k i e .

AMERYKAŃSKIE OKRĘTY BETONOWE.
Wiedeń. W edle doniesienia „D a ily  Tełe- 

graph“  raąd amerykański postanowił wybu­
dować 58 okrętów betonowych, każdy po 
7500 ton.

M URZYŃSKIE  SANITARYUSZKI.
Berlin. 7: huu.ierdamu donoszą, że amery­

kański mini.r.er wojny wydał zarządzenie, iż 
w  obozach a mary  kańskich murzynów służbę 
sanitaryuszek p iln ie  będą murzynki.

PODRÓŻ B R A N T IN G A  DO A M E R YK I.

Wiedeń. „Sveoska Dagbladet" donosi, że 
B r a n t i n g  ma udać się do Ameryki.

Obawa przed ofenzywą.
Wiedeń. Z Amsterdamu donoszą: Organ 

G iolittiego „Stam pa" pisze: W  dniach naj­
bliższych odejdą na front frm cm Jd nowe 
wojska włoskie. Mają one zapełnić luki po ­
wstałe wś".ód wojsk francuskich po osta­
tnich wałkach. „Stam pa", obawiając się no­
wej ofenzy try austryackiej na W łochy, w y ­
stępuje przeciw odisj laniu wojsk do FrancyL

Podział Czech na okręgi.
Wiedeń. B. kor. „W iener Zcitung*' ogłasza 

rozporządzenie ministra sprawiedliwości o 
utworzeniu s ą d1 u o b w o d  o  itr e g  o  w  T  r u- 
t u o w  i  e  w Czechach, f

SANKCYA PROWIZOR, BUDŻETOWEGO.
Wiedeń. B. kor. „Wienfer Zefrung" ogła sza 

sankcyę prowlaorymn budżetowego na czas 
od 1 lipca do dnia 31 sierpnia 1918.

Proces w Marmarosz Sziget.
Lwów , (Telefonem). Dn. 3 i lipca ij po 48 

dniach rozprawy w  M a r m a r o s z  S z i ­
g e t  skończył 8ię proces przesłuchaniem 
wszystkich oskarżonych. Z ich liczby tylko 
pięciu nie było przesłuchanych, c i mianowi­
cie. k tórzy zniknęli w  drodze z obozu do 
Marmarosz Sziget. • Oskarżenie ich w yłą­
czono.

Po ukończeniu przesłuchania kapitan 
B a r t a k  zarzą dzdł trzydniową przurwę, 
przyczem zwrócił się do obrońców, aby 
wnioski co do postępowania dowodowego 
przedłożyli na piśmie w  'czasie tej przerwy.

Postępowanie dowodowe rozpocznie się 
w  sobotę. Pierwszy ma być przesłuchany 
gen. SchiJfling, potem sztab Legionów, miar 
nowicie generał Z i e l i ń s k i ,  pułkownik 
<ir. R o g a l s k i ,  major G a r n c a r s k i ,  
kapitan P o m a a a ń s k i  i major wetery- 
naryi P  o s t u 1 k a.

Ponieważ do rozprawy powołano przeszło 
200 świadków, przypuszczają, że potrwa o- 
na jeszcze d w a  m i e s i ą c e .  Obrona przy­
gotowuje szereg wniosków, aby skrócić 
czas trwania rozprawy.

Rząd zawezwał znowu kilku stenografów, 
gd yż kapitan B a r t & k domaga się ste­
nograf ow anego protokołu.

CENZURA TRWA.
Lwów. (Telefonem). W  sprawie zniesienia 

cenzury listów  i  sprawozdań dziennikar­
skich w  Marmarosz ozagen, n i e  n a s t ą p i ­
ł a  d o t ą d  ż a d n a  z m i a n a .  Wprawdzie 
bawił w  Marmarosz Sziget urzędnik mini- 
steryałny przysłany przez dn W e k e r l e -  
go,  ałe t o n i e w p ł y n ę ł o n a  polepszenie,

Kacyk cieszyński.
Z powodu szykanowania Polaków  powia­

tu cieszyńskiego przez starostę p. Bobow­
skiego wnieśli posłowie polscy następującą 
interpelacyę:

Gdy w  roku 1916 starosta Bobowski sta­
nął po stronie niemieckich obywateli miar 
sta Cieszyna p r z e c i w  ludności wiejskiej po­
wiatu cieszyńskiego (rozporządzenie c. k. 
starostwa do właścicieli cukierń, zakazują­
ce sprzedaży ciastek kobietom wiejskim, 
„babami" tam zwanych, dalej tolerowanie 
gwałtów  i wybryków personału gminnego 
wobec sprzedającej ludności wiejskiej na 
targowisku) spotkał się z  krytyką prasy 
polskiej oraz z  krytyką kilku obywateli na 
wiecu towarzystwa rolniczego w  Cieszynie.

Odtąd datuje się niepohamowana, żywio­
łowa żądza zemsty zarozumiałego i „n iety­
kalnego" starosty Bobowskiego, którą za­

palał do przywódców  ruchu polskiego na 
Śląsku. Objawia 8ię ona w  Bystem?tycznem 
szykanowaniu prasy polskiej, w  licznych 
nieuzasadnionych konfiskatach i zawiesze­
niach pism, w  odmawianiu redaktorom pol­
skim i innym Polakom załatwienia rekure-u 
przez c. k. Rząd kra jow t), w  w istam i re­
daktorów polskich do wojska i  iw prześla- 
dow a r a  towarzystw polskich urządzających 
wieczorki lub obchody,

Oto garść faktów: • •
W  numerze 14 „Głosu L id u  Śląskiego" 

z  dnia 7 kwietnia 19.8 skonfiskowany zo­
stał w  całości artykuł krytyku jący niemą 
dre zarządzenia starosty Bobowskiego; ten- 
sam artykuł pojawił się w  „Robotniku Ślą­
skim" z  dnia 13 kwietnia 1918 r., k tóry ma 
szczęście wychodzić w e Fryszitacie, a więc 
w  innym powiecie.

W  „Dzienniku Cieszyńskim" z  dnia 9 
lipca 1918 skonfiskowano następującą uwa­
gę redakcyi do notatki o śledztwie z  po­
wiodą odśpiewania „R o ty "  Konopnickiej na 
prywatnych kursach panien w Cieszynie.

N ie dziw i to ludzi spokojnych, rozum­
nych. Lecz w mieście raszem mamy matoł­
ków, ludzi, k tórzy dawho powinni się byli 
znaleźć w  domu wa*ya.tów, ludzi niegodzi­
wych, złych i przewrotnych, którym  chodzi 
o  zniesławienie wszystkiego, co  polskie, 
którzy nas bezpodstawnie oskarżali jako 
zdrajcóW, a że im brak dowodów, więc o- 
becne czyhają, wietrzą... A  nuż przypad­
kowo coś się w yda iry , eoby pozwoliło u- 
zasadnić oszczerstwa! A  nuż znowu kogoś 
można będzie wysłać do wojska lub pod­
ciąć albo znieść zakład polski! —  I  tacy 
to właśnie ludzie molestują władze oskar­
żeniami, denunicyacyami. Życzym y im smar 
cznego w  tej podłej robocie, na zdrowie im 
to nie wyidzde".

N a wniosek wspoendanego starosty za­
wieszono swego czasu „Dziennik Cieszyń­
sk i" i  „Głos Lnd i  ^ląsinegu", a świeżo wrę­
czyło ttarusfwo cieszyńskie redakcyi „G ło­
su Ludu Bląi ;Jaegc" nowy* ukaa z&wieezają 
cy  ludowe to pismo na cztery uyg^dnie za 
zamieszczenie wiersza: „P ięćset lau...“  W 
wierszu tym  jetJ mowa o  prześladowaniu 
górnika, k*óry wxe«z^ie się ocknął narodo­
w o i do ciemięneów swoich woła: „J a  —  
śląski Feniks —  wiecznie żywy z popiołów 
w'Stałem —  oto jestem !" W  wierszu tym do­
patrzył się starosta niebezpieczeństwa 
wzniecenia antagonizmu narodowości, weg.t 
czy fclasowego (jakiego —  sam nie umiał 
ściśle ©Kreślić!).

Redaktorowi „Dziennika Cieszyńskiego" 
p. W ładysławowi Zabawskiemu odmówił 
Bobowski wystawienia paszportu nawet 
wówczas, gdy c. k. Rząd krajowy pomyśl­
nie załatwił rekurs p. Zabawskiego; oop>  
w i> lz i Rządu krajowego wcale nie wręczo­
no p. Zabawskiemu. Robił także starosta 
trudności z wydaniem paszportu żonie wspo­
mnianego redaktora i  sekretarzowi zboru e 
wangętkkiego, sędziwemu p. Macurze, który 
prosił o  paszport dla młodszego byna (słu­
chacza praw) do Królestwa, gdzie przeby­
wał chwilowo starszy syn. oficer austrya- 
cki, obchodząc się z wymienionemi osobami 
szorstko.

Starosta Bobowski spowodował powołanie 
do służby wojskowej jedynego redaktora- 
polskiego pisma codziennego na Śląsku p 
Zabay skiego, później zaś, *w bitym i  w  mar­

cu 1918 czynił starania o unieważnienie 
zwolnienia redaktor- „Głosu Ludu Śląskie­
g o "  p. A lojzego Natrdellegi, co mu się uda­
ło, gdy w, kwietniu, w  liście express poleco­
nym do przewodniczącego grupy dla zwol­
nień wojskowych przy c. k. minLtorstwie 
obrońy krajowej przedstawił p. Narderiego 
w  sposób kłamliwy, jako człow ska podbu­
rzającego umysły, którego działalność za* 
graża pokojow i i porządkowi w  powiecie!

W, czerwcu zakazał starosta Bobowski u- 
rządzenia wieczorku m łodzieży prywatnej 
szkoły wydiz. w  Cieszynie. M otyw y zakazu 
są przejrzyste zwłaszcza, gdy się zważy, żs 
Rząd krajowy zarządzenie starosty, cofnął i  
na przedstawienie pozwolił.

W  innym wypadku (Bystrzyca' pozwolił 
starosta na przedstawienie dopiero po w y­
muszeniu przyrzeczenia, że nie b ę lz lo  śpie­
wana „R o ta " Konopnickiej.

Kursom uzupełniającym dla panien w 
Cieszynie w ytoczył starosta Bobowski śledz­
two za odśpiewanie groźnej, jego zdrniem 
„R o ty "  Konopnickiej, wysyłając do kiero­
wnika kursów oraz do poszczególnych kur- 
siistek żandarma, jakkolw iek pieśń ta wcam 
nie jest zakazaną.

Koroną nadużyć, jakich dopuszcza się sta­
rosta Bobowski, były jego mowy polity­

czne. wygłoszone w domu sląsk m, siedlisku 
nielicznej grupki renegatów polskich iv Cie­
szynie, w których przedstawiał przywódco 
polskich jako „wroga wewnętrznego pau-' 
stwa". Ironia chce, że przedstawiciele tej 
partyi zezują w  stron; Berlina, jako cist 
propagatorowie hasła: Śląsk austriacki n ij 
leży przyłączyć do I  rus! Z tym i renęga« anu 
starosta często się schodu, z  nimi biPBtadltt- 
je. W r. bieżącym urządzili oni nawet wieD 
ką bibę w Ligotce Kameralnej, w której 
■wzięło u M at całe starostwo, nr; Jkaiwśty 
pół A>ia wolnego na ten. ceL W; takim © u v  
ci pwowie wracali m „biesiady,ut c tem lv  
pśe( Las wepuminaL Fakt ten wywołał zńfl 
zumiała oburzenie wśród ludności priskłe® 
wychodzącej zc  dnssaiego z ro M ą  oałoieaU) 
że jest to uaaieżiijenie się starosty od j6ff 
dnego, w d< datku nardzo słabego «x> do zjgw  
lenników stronnichwa iw powiecie, x

Podpisani zapytują minkura.
1. Ozy znane mu jest stanowisko, i as i» 

starosta Bobowski zajmuje wobec, « idao ifii 
poiskiej i * * * *•••<>' . -ó ,

2. oo ruyśli uczynić, by tego rodzaju ab* 
solutystycznym, jątrzącym, zapędom Bobow­
skiego, stanowczy położyć kres

Osobliwa rekwizycja.
Do „Czasu" piszą ze Lwowa:
W  cieniu wojny niejeden już bardzo osobli­

wy dojrzał owoc. Nie dziwimy się ipmu, bo sko­
ro z konieczności miejsce ustaw zajmują cora* 
to nowe, a często gęsto dość dorywcze rozpo­
rządzenia, których wykonanie nadto dostaje 
się nieraz w ręce niewprawne, to błędy są prawie 
nie do uniknięcia. Rzeczą opinii publicznej jest 
kontrola nad wykonywaniem rozporządzeń, po­
dawanie do publicznej wiadomości każdegc po­
szczególnego nadużycia, rzeczą zaś parlamentu 
wywieranie naci sku na rząd celem usunięcia 
błędów i nadużyć. Na takie baidzc jaskrawej 
nadużycie zwraca uwagę interpełacya posła 
Głąbińskiego i tow. w sprawie drukarni , Słową 
polskiego" we Lwowie,

JE R Z Y  TURNAU.

, SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

Lecz gdy kaznodzieja zwróciwszy się ku 
trumnie ją ł wołać: 1

—  Wiosna, panie Andrzeju! Skowronek 
• f  p ewa, słonko przygrzewa, a ziemia, kitó-

3 ;;A tak ukochał, czeka. bv w  nią ziarno rzu­
cić! Cóż to się stanie? Panie Andrzeju! 
dlou twa m urtwa, już siejby dokonać nie 
zdolna..." —  rozjęczało się w  całym kościele 
takie szlochanie narodu, że chwilami aż w  
ryle prawne przechodziło, a ksiądz musiał 
kazanie przerwać, bo głosu jego  nie było 
słychać. —  Gdy umilkły płacze, mówił da­
lej, wśród cichszego już łkania kobiet:

—  N ie płaczcie słuchacze! nie plącz lud- 
&u kochany. Dłoń jego martwa i serce nie 
bije —  ale duch jego żywię. Żywię i miesz­
ka  wśród w aj. Siejba jego, jego zbożne czy- 
ny, jego  obywatelska praca, jego  wzorowa 
ipraca ziemi. Ina —  owoce przyniosą sto- 
tfcrotne. Żyją wśród was czyny jego, ale 
®yją i dzieci jego, co  da Bóg, dalej jego  my- 
ą li i jego  cpoty szczepić będą... ;

i Tu  z yrócił się ze słowami pociechy Sto

rodziny zmarłego, aby im ułjgą w  smutku 
było przeświadczeni®, że smutek ten dzidą  
wszyscy, co nieboszczyka zn J i,  kochali itd., 
a zakończył uroczystem: „w i czDy odpoczy­
nek"...

Tymczasem kilkunastu księży i  zakonni­
ków  otoczyło katafalk i  z  chwilą, gd y  prze­
brzmiały słowa kaznodziei, zaintonował pro­
boszcz grobowym głosem: „L ibera me Dorod­
ne..." W tórow ały mu głębokim chórem gło­
sy  asjTsty: „D ies irae, dics ilła, calamitaitis 
et miserfae, dum vemerit...“  płakały dalej 
ponure • śpiewy. Nagfe ucichły:

—  Za duszę świętej pamięci Andrzeja 
proszę zmówić... zawołał ksiądz proboszcz 
i ją ł uroczyście okadzać trumnę. Przez k il­
ka minut panowała głucha cisza —  przery­
wana tylko metałowem szczękaniem 'ka­
dzieln icy i k iedy niekiedy szlochaniem kobie- 
cem lub kwileniem niemowlęcia. —  Et ne 
nos inducas in tentatiooonem.— zaintono­
wał znowu * proboszcz i wraz odpowiedział 
mu chór nowem śpiewaniem.

W reszcie odstawiono świece, odmmięid 
krzewy i  kw iaty i  zdjęto trumnę. Zaraz 
wzięli ją  na ramiona W ito ld  W aldek, radca 
Żegielski, Jaszczułtpwski i  jeszcze trzech 
młodszych ziemi im. Lecz wynieśli ją  tylko 
z  kościoła, bo zaraz przy drzwiach' pochyli­
ło  się do nóg tych' panów K tktf chłopów 
w białychjkożu^hiaoii x wójtem  na czele i  ję­

ło prosić... „Niech' państwo pozwolom, m y 
by prosili dziedzica na cmyntarz zanieść!"

I  spoczął dziedzic na tęgich barach chłop­
skich, którzy go  aż do otwartego rodzinne­
go grobowca zanieśli i  potem na sznurach 
w  dół spuścili. W ówczas senior ziemiań- 
stwa okolicznego, pan Duracz, podniósłszy 
grudkę z emi, rzucił ją  na metalową trum­
nę, aż z  brzękiem w  nią uderzyła i przemó­
w ił następuj ącemi słowy: ^

—  U grobu tw ojego stoimy, kochany 
przyjacielu, szlachetny obywatelu, zacny 
ziumianlnie! W  lesie, co wyrósł na obficie 
znojem i  krwią polską zroszonej ziemi, jeden 
wiielki, piękny dąb się zwalił. Cóż zastąpi 
próżnię, która po nim została?

I  ciągnął, dalej pogrzebową mowę, co pły­
nęła mu z serca, bo blisko się ze zmarłym 
przyjaźnił i częstym gościem w  Górze by- 
waŁ I  tak się sam własną mową rozczulał, 
że go  coś czasem za grdykę chwytało, iż 
nawet przerywać musiał, • zdania niektóre 
tylko wymownym ruchem żylastej dłoni 
kończąc. ' •

—  Niechaj' ci ziemia przodków, którąś 
tak ukochał, będzie lekką! —  zakończył. 
Zaraz przystąpił w ójt M: Łuczyński, pokłonił 
się, czapkę do ziemi zniżając i  .prosił księ­
dza proboszcza i panów, by i  jemu imie­
niem chłopów wolno było przemówić, A  mó­
w ił  rezolutnie, bo przedtem ,gta kjurai "  gc*1-

nął sobie w  gosj adżie chrześcijańskiej (ży ­
dów pan W aldek z karczom usunął) kilka 
„oczyszczonych" z  pieprzem.

—  Jaśnie W ielmożni Państwo! W ielebny 
Księże proboszczu i  W y  Przewielebni Księ­
ża Dobrodzieje! Ja, prosty chłop nie umiem 
ta tak piknie mówić, jak państwo —  ale 
tak od serca chciołbym trochę o tym  nasym 
kochanym nieboscyku dziedzicu coś opo­
wiedzieć. Bo był to bardzo ślachetny pon. 
Hunor miał w ielk i i przez ten hunor nie- 
tylko, że nigdy nikomu krzyw dy nie robił, 
ala jeszcze bilnemu pomóg. A  gospodarz 
tyż z  niego był, że aż miło spumnieć. Jakie 
to na obszarach zawdy zboża bywały, a ja ­
kie ziemniaki! H ej! A  dyć m> się u niego 
uczyli, a liwentarz chować, to i  lepszego nie 
znajdzie tu tok, chyba, że tam gdzie w  św ię­
cie... T o  tyz  nam bardzo smutno, żeś* nam 
pomer, nas ślachetny dziedzicu, żeś się tyz 
nie ulitował i jesce kielo lat k nami nie po­
siedział! T y ło  ino pociechy, proszę piknie 
Jaśnie Państwa i Księży Dobrodziejów, że 
tam  ostała panienka nasa, p&rua Zosia i  pa­
nicz, pan Stasio, co nam itu dziedzicować 
.będą co daj Eoże —  ńmen! A  panienka i. pa­
nicz niech żyją w iwat! Dalej chłopy krzycz­
cie w iwaaat! Ale chłopy nie bardzo krzycze­
li, bo nie wiedzieli, czy, wypada. W ó jt  zaś 
i  Łllku bliżej stojących gospodarzy zaczęli 
gig kłaniąć pjL iepęeJ^ panluzowi i  pęd  nogi

obejmować a panienkę po rękaJch całować, 
a ona im dziękowała, często chustką łzy 
ocierając.

—  An io ł pański, zwiastował p a rn e  Ma­
ryi... —  zanucił proboszcz, a setki głosów 
mu zawtórowało i  z  tą pieśnią zaczęli się;
wszyscy rozchodzić.

•  •  •  -
Przed bramą cmentarną stał W ito ld  W al­

dek serdecznie gości na posiłek do dworu 
zapraszając. Pani Marta skoczyła do jadal­
ni, kazała czempręćizej dołożyć jeszcze kil­
ka nakryć dla później przybyłych gości ? za­
raz kucharzowi obiad podawać- poleciła.1 
K sięży podejmował proboszcz na plebanii, 
bo dwór nie byłby pomieścił wszystkich n- 
czestnikćw, mimo. iż był obszerny. i,

Zosia i  Staś jeszcze chwilę klęczeli przy 
zimnych płytacu grobowca. Następnie krót- 
szemi drogami przez sad, niewidziani przez 
nikogo, wrócili do domu. Zosia weszła przez 
boczną sień, a unikając spotkania ciclio 
skradała się do siwego pokojiu by tam żało­
bne okrycie i welony złożyic, wiedząc, że. 
musi sie pokazać gościom. Lecz przechodząc 
koło ojcowskiej sypialni spostrzegła pusty 
fotel, na którym w  ostatnich cas saci cho-, 
ry  spoczywał i w  którym , błogosław*ąc 
dzieci, w  obecności księdza Piotrowicza, 
i  stryja W itolda, oczy na za.wSze zamknąL 
Przypadła do tego fotelu  i!, jakby ją  cioć nom
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Kiedy tuż przed odbiciem Lwowa przez woj­
aka austro-węgierskie redakcya „Słowa polskie­
go" opuściła Lwów, duża i  dobrze urządzona 
(Lnucamia, przez ten dziennik użytkowana, po­
została bez opieki. K ie byłoby w myśl istnieją­
cych rozporządzeń nic dziwnego, gdyby komen- 
£ i  armii zarekwirowała drukarnię na własne, 
sezy inne publicznej natury potrzeby.

* Jednak nie małe zdumienie wywołał fakt, że 
fcu>ś (bu nie wiadomo ktu uczynił to na rzecz 
■trany prywatnej i  drukarnia dostała się nagle 
m ręce syonistycznej spółki, która wydaje 
ŁNeue Lemberger Leitung", W  skład spółki 
wchodzi przedewszystkieiL inejat; p. Wałd- 
łnann, znany sjaakta i  aż do wybuchu wojny 
sekretarz prywatny p. Breitera we Wiedniu. 
3?o wybuchu wojny p, WaJdmann zgłosił się do 
głównej i  wateiy prasowej, jako znawca żargo- 
p j  ł  stosunków żydowskich i  jako tak. znalazł 
ie ż  tam umiuszcztaiie. Wyrobił! sobie stoeuniu 
I  złączywszy się ze swoim bratem, również zna- 
jpym syonistą (obecnie audytorem) i  niejakim p 
Dpiątką otrzymał do dyspozycyi drukamiY 
^,Słowa polskiego ‘ i  na tej podstawie tozppcsął 
jffydawać „Neue Lemberger Zeitung".

Dla pp. Waldmaunów jednak, łudzi zresztą 
(osobiście przyzwoitych, była to dopiero placów­
ka do dalszych operacyj na rzecz wojvJącego 
jpyonizmu. Mając drukarnię w  ręku, założyli pod 
(firmą „G aiicy i" c-półkę wydawniczą z ograni­
czoną poręką, i  to na bardzo wieLsą skalę. Na­
bywszy na rzecz tej spółki, nie wiem czy eposo- 
bem kupna, czy dzierżawy, drukarnię Golaman- 
aa, etałi się zupełnymi panami położenia. But. - 
cyjnemi maszt nami rozporządzała wa Lwowie 
tylko spółka „P ra sa " zajęta drukiem „Nowego 
Wieku." i  „Gazety v  leczomej", drukarnia „Ku- 
ry«ra lwowskiego", zajęta drukiem tego dzien­
nika i  drukarnia Goldmaniuu Zważywszy, że o 
Iprouidzenui maszyny rotacyjnej w  azisiej'-

Szym czasie mewy być nie może, wolna więc 
>yła ty(kq (irukarrią JBłowa" i  drukarnia Gold- 
tanrs.
Skoro te dwie drukarnie znalazły sSę w  j«d- 

pietnr rękr, ktckolwiekby chciał nowe pismo wy- 
lawać, układaó !ę musi z  sy oniatyezną spółką. 
W ten sposób w  drukarni pp. Wałdmannów 
tnałaało sie z konieczności niedobrane towarzy­
stwo, a więc „Lembriget Zeitung", „Ukraiń­
skie Słowo, dziennik żydowsiki żargonowy i 
„Nowe Słowo", a ostatnio także „Depesza". 
Dozywiście niema mowy o jakiejkolwiek zawi- 
•tłośd politycznej polskich pinń od syo^łsiycz^ 
Bej spółki; istnieje jednak zawisłość materyał- 
na o tyle, że niema Innej drukami z maszyna 
rotacyjną. Jeśliby więc pp. Waldmannom któ­
rekolwiek i  drukujących się pism stało aię nie- 
rygodnem, wystarczy wypowiedzenie mu ’ikła- 
lu o druk, a to tern bardziej, że „GaEcya", roz- 
parządzhć&o znacznym kap' ałem. udziela pis 
nOm na podstawie defó Sfcowanrg" ay- 
rtemu znacznego kredytu.

D la uniknięcia nieporozumień raz jeszcze z na- 
)ciskiem podkr sśłran, że typ-o d a  wola głosie 
pnoże jakąś zawisłość pism poli Lich od drakawi 
L O s i i j l * ,  be |u b ią  temu fasśś kfchłcgb M -
p n ,  p L m i mwL^ i  m ataryAa  nia l a  r i f  
■apssOTyć. M C. dodam j m o ą  4 t  ś i  
jspiitts h ifcyv* A a  Krakowa wj ilaw Ą e tws pet- 
■kiege rtiłrnŻBra z  programem nj wuety — jm ,
każdy zruzua 'b, że idzie tu e eu reko  zakrojo­
ną akeyę prasową, a barowo A a  kraju niebez­
pieczną. Fp. Wałdmanowie r fe  są aferzystital, 
io interes im więc idzie dopiero w  drabim rzę­
dzie; w pierwszym n ęd ze  nieciybnie stawiają 
zdobycie wpływa na proaę zaró-no polską jak 
miską, a do tege dopomaga im tajemnicza rę­
ka, oddająca do ich dyspozjcyi największą dru­
karnię dz; tnirka rską we Lwowie. Wykryć tę 
rękę i wskazać ją rządowi będzie już zadaniem 
Kola polskiego.

Gdzie Rada przyboczna G. 0. B.?
Oto pytanie, które każdy z pewnością powa­

żnie m yjący, a  kraj miłujący obywatel zada­
wać sobie musi, jeżeli bacznie śledzi system i 
postęp odbudowy Gaiicyi, od chwili rozpoczę­
cia tej akeyi odbudowy.

Od dłuższego już czasu nie słychać nic o 
przybocznej Badzie C. Ó. G., zLim iej z facho­
wych ludzi, którzy powołani zostali nietyłko do 
udzielania wskazówek i lad wykonawczym or­
ganom C. O. Gą ale i  do czui. suria nad syste­
mem i wy konaniem samego rodzaju odbudowy 
kraju. Rada ta pop.ostu nie funkeyonuje, gdyż 
nie wygodni jest mule pewnym czynni tum, ale

czy to dobrze i korzystnie dla całej akcyi i  dla 
kraju?

Straty i szkody, jakie Galicya skutkiem woj­
ny ekonomicznie poniosła —  idą w miliardy, 
tymczasem £ pomocą -kilkuset milionów koron, 
w mały ■ h i • o h — przeważnie najrozmaitsze­
go run.... :.;;;mi. wykazami, rozporządze­
niami i tai. ....ahynii „Befehlami" często nie wy- 
kąnalneini, niepraktycznemi, zasy pując urzędy 
gmin, powiatów a także samych gospodarzy 
rolnych, z drugiej strony różnymi przepisami, 
utrudnieniami i rekwizycjami wszelakiego do­
bytku —  niby odbudowuje się i dźwiga tak bar­
dzo ekonomicznie zniszczony kraj. Że ta od­
budowi -rr to przeważnie akcya papierowa, my­
dlenie oczu, iż przecie coś się robi dla kraju, 
że nie postępuję ona raźno i nie kroczy właści- 
wesni -drogami do zamierzonego celu, to ^ ‘edzą 
i czują chy7ba doskonale wszyscy, co bezpośre­
dnio i  pośrednio z tą odbudową styczność mają. 
Widzą to wszyscy d , którzy z tej odbudowy 
korzyści odnosić i  6wuje zniszczone warsztaty 
pracy najrychlej dźwignąć pragną. Cała akcya 
odbudowy, to błędne kcło, w którym uwydatnia 
aię biurokratyzm austryacki, a obok jeszcze cią­
gle jak zmora nad krajem wiszący — militarny 
aparat, który wszędzie .występuje, jakby specy- 
alnie fachowo do odbudowy kraju powołany, 
tak jakby wyłącznie monopol do umiejętnej 
fachowej akcyi odbudowy posiać1 ał.

Czyi nie mamy w kraju dosyć fachowców, 
w Towarzystwach, korporacyaen. Spółkach, 
którzy może umiejętniej i  szybciej potrafiliby 
przeprowadzić to zadanie ■— i  na właściwsze 
tory akcyę sprowadzić? a którzy nie będąc 
krępowani rozmaitymi rozkazami, kOiz/st- 
aiejby w tej akcyi wrpółdzirłałi.

Wykonawcom licznych' rozporządzeń, biuro­
kratom i militarnym czynnikom nie pIL,o i  obo­
jętne, czy szybko ezy pomału i  czy praktyczną 
•  właściwą drogą odbudowa kraju w różny eh 
kierunkach postępuje, ale chyba nie obojętne 
tjp tym, którzy na tę  oibudowę czekają, którzy 
ptfagneifcy najrychlej widzieć wznoszący się 
gmach na gruza-ch dawnych fundamentów t— 
Ido obojętme tut i tym, którzy mają prawo czu­
wać rod systemem odbudowy, a którzy do R a­
dy C. O. G. powołani zostali.

Byl czas, w którym pewne jedynostki z po­
śród grona posłów i fachowych praktyków błę­
dy w . systemie odbudowy kraju wykazywały 
( energicznie do nuii&u na lepsze oraz wyda­
tniejszego finansowego popa-cia na ten cel od 
rządu się domagały lecz niestety skęjiczyło 
ślę na pobożnych życzeniach, a system pozostał 
dalej ten sam. Wszak mamy dostateczny przy­
kład j na odbudowie wschodnich Prus e=> jak 
można i  należy rzybko 1 we właściwy eposob, 
przy wydamej ptaiucy finansowej miszczcny 
kraj 'dźwigu *6 I  odbudować. Tun rie  pisano 
wiele !  nie utmu l i  *ano akcyi —  leci energicznie 
Celowe i  fachowo przy współdziałaniu wszyst­
kich odpowiednich miarodajnych caymihśw 
odbudowano już prawie zniszczony ginach- A  
u Tf i ■— i » S iatad r  h  V  ■ roanwa- 
Hwri Aę aAawduwy m  n k m  — ludy *-* 
l r v f  r tyrśaey morgów akn^owirWine. m lu 4o- 
mew n*t odhnAgww e , ak  aa to m M w o  r^ . - 
xm Aw wykaośw «te. ate. i  ogromsy m jędA riy  
mę irał.

Ozy taki stan t ffTBtem odbudowy porz tolm 
ciągle trwsć i  na u iele lat jeszcze ta odbudowa 
rozłożona? Czas .najwyższy, aby Rada przybo­
czna O. O. G. tię  zebrała i w ten system odbu­
dowy wejtzala. Czas najwyższy by nie milita- 
ryzm i biurokratyzm w tej odbudowie praco­
wał, lecz istotnie fachowe czynniki bezpośrednie 
w pracy tej współdziałały —  czas najwyższy 
aby nasi po»łowie domagali się, by Rada przy­
boczna C. O. G. najrychlej się zebrała f fan ł- 
cyonowała, oraz by tam, gdzie najeży, w tej 
sprawie energiczne i słuszne stanowisko zajętL

KRONIKA.
E mlifte.

GbfnKA LEGIONOWA. W  uzupełnieniu za­
mieszczonej w dzisiejszem porannem wydaniu 
notatki o odbytem wczoraj posiedzeniu wydzia­
łu krak. Koła opieki legionowej, podajemy, te 
do komisyi organizacyjnej tygodnia opieki le­
gionowej wybrano pp. Witolda O s t r o w s k i e -  
go ,  red. K r y s i a k a  i  red. R y m a r z  Do 
aekcyi odzieżowej inż. K u c h a r s k i e g o ,  do 
aekcyi opieki nad internowanymi Jerzego kr.

M y c i e l s k i e g o  i  kap. S o k o ł o  w s k i e -  
g o, wynik wyborów do dalszych sekryj poda­
my w najbliższrm czasie.

NOW Y DOCENT UNIW. JAGIFLL. W jizra ł 
pfawniczy Uniwersytetu Jagiellońskiego udzie­
li ł  radcy prokuratoryi skarbu drowi Stanisła­
wowi Goląbowi yeruam legendi z zakresu prawa 
cy wilnego. (

TAN IE  KUCHNIE f OL. ZW, N IEW IAST 
KATOL. Jak się dowiadujemy, liczba tanich 
kuchen utrzymywanych przez FoL Związek mc- 
wiast katoliokiJb doszła do dziet/ięciu. Są one 
pomieszczone w różn^rh dzielnicach miasta i 
stanowią jila wyż^-wdenia ubogiej ludności wiel­
ką pomoc. Obfity i  sma cznie przyrządzony o- 
biad kosztuje 1 koi. 30 hal., kolacya 9C hal. 
Tanie kucanie PoL Z w. niewiast katolicka cc 
cieszą się wielką frekwencyą stołowników; oo- 
siadają ich obecnie. 4.500. W  kucnmacn zaję­
tych jest 8 osób w  charakterze kasyerek. sio. 
żąeych, kucłuaek i  t. d. ■

SZCZEPIENIE PRZECIW CZERWONCE.
Z por odu szerzenia się czerw jnki zarządził fi- 
zykat miejski szczepienie ochronne przeciw 
czerwonce. Szczepienia te będą odby wać się we 
wtorki i w piątki od godziny 6— 7 wieczór parzy 
ul. Lub;cz 1. 42 parter (Zakład hygieny). Nieza­
możni będą szczepieni za darmo; zamebniej^i 
za złożeniem pewnej taksy, zależnej od porozu­
mienia się ze szczepiącym. Można się również 
szczepić ochronnie przeciw tyfusowi i cholerze 
na tych sairych wannkach.

Wszystkie te szczepienia nie zabezpieczają z 
zupełną pewnością od zachorowania, ale niewą­
tpliwie zmniejszają prawdopodobieństwo za 
chorowania i  czymą zwykle chorobę łagodniej­
szą. Nadają odporność na pół roku dc roku. Do 
uzyskania odporności trzeba się zaszczepić 8 
razy w odstępach tygodniowych.

Miejski Urząd Zdrowia zachęca gorąco pu­
bliczność do ty eh szczepień, przewidując i  w 
tym rok ueiężką epidemię czerwonki.

PRZEDŁUŻENIE URLOPU D LA SŁUŻĄ- 
C Y q i  AKADEMIKÓW. „Sf-effleure Militar- 
blattk donosi: Akademikom służącym przy woj­
sku a przebywającym obecnie na urlopie dla 
studyów uniwersyteckich, zostanie przedłużony 
na ich prośbę urlop o 14 dni^jeżeli się wykażą 
poświadczeniem władz uniwersyteckich, że ter­
min egzaminów (rygorozów) nio z ich winy zo- | 
stał późno naznaczony.

POŚPIECH W  URZĘDOWANIU. Depesza, 
wysłana z Zassows. pod Tarnowem do fcanoha 
w dnia 26 b. m. rano, nadeszła do Sanoka w 
dniu 29 b. m. o goJz. w pół do 11 -ano.

SPŁOSZENIE W ŁAM YW ACZA! Dziś o g. 
10 rano do domu przy ul. Karmelickiej 1. 9, 
gdzie na I. niętrze mieszczą się biura magazy­
nów starostwa, wszedł młody człuwiek, który 
pod pozorem, ie  jest wysłany z elektrowni do 
jakiegoś biura na parterze, wszedł do prywa­
tnego mieszkania. Gdy mu wskazano, że biura 
są tyiko na I. piętrze i wskazano drogę po scho­
dach, zaniechał zamiaru udania się tam, pospie­
sznie zawiódł i uciekł zanim zdołano go przy- 
tn y w ć .  ByłoŁy bardzo wskazane, aby zanąd 
Arłirowni jak i gjoowai zarządził, aby Mi 
fuŁbcyona-yusi e mieli odpowiednie legitymw- 
cye i aby wchodząc do domów dla pełniem j 
swych O m wl .a laćcara -sa l i  robotę od w yi'- 
gitymowania aię nawet bez zapytania.

OBRa ALM WZRASTAJĄCEJ NĘDZY jest 
żebractwo mnożące cię z dniem każdym. Frzy 
każdym niemal narożułku domów widzimy nę­
dzne, wygłodzone postacie, wyciągające rękę z 
prośbą o jałmużnę. Brak zdawkowej monety 
żelaznej, utaję się dla nich klęską, jałmużna pa­
da skąpo, a wieleby jej trieba, aby zdobyć ka­
wałek chibba, lub kilka ziemniaków. Na rękach 
tulą matki dzieci gruźlicze, a głód i nędza wo­
jenna, głowni jej sprawcy, wnoszą pomór bo 
niema obecnie ani sil, ani środków do .walki 
z gruzheą.

ZABA W A  OGRODOWA. T. S. L. „Matek Po­
lek" urządza w dniu 4 sierpnia b. r. w parku 
krakowskim zalawę ogroduwą. Program bardzo 
urozmaicony podia/ą afisze. W razie niepogody 
zabawa odiożoną zostanie na 11 b. m.

PODROŻENIE ZAPAŁEK. Wedle doniesie­
nia pism wiedeńskich wkrótce cena zapałek bę­
dzie znowu podwyższoną. Jak wiadomo, fabry­
ki zapałek w czasie wojny wykazują pięć razy 
większy dochód, aniżeli przed wojną, mimo to 
żądają dalszych zwyżek. Ciekawa rzecz, ozy po 
ustaleniu podwyższenia ceny zapałek nie bę­
dzie ich wcale w sklepach, tylko paskarze będą 
niemi w dalszym ciągu handlować, żądając po 
GO— 80 hal. za pudełko?

cięło, nagle runęła na kolana, obejmując 
puste pouusaki rękami. Długo wstrzym ywa­
ne szlochy wybuchły teraa gwałjowm e, jak 
Woda po przerwaniu grobli i popłynęły Łzy 
obfite, łzy  gorące. Czulą, jak  je j to ulgę 
przynosi, w ięc wcale płaczu ode wstrzymu­
jąc, z  całej duszy mu się poddawała..

Tymczasem ozęść tylko gości, mających 
dalszą drogę do domu, zaproszenie przyjęła; 
iwielu odjeżdżało, w ięc W ito ’d  i  pani Marta 
by li wr ciągłym  ruchu, to odjeżdżających że- 
guająe, to pozost&r, eh przed obiadem zrba- 
wiająrc. Przeszkadzał im w  tom wuj Edzio, 
k tó ry  to je in o , tio dSrugie, to innych gośui 
wciąż się dopyrywał euy nie w idzieli jego 
bursztynowej cygarniczki, którą t  pewno­
ścią prząd nabożeństwem na kom nku po­
łożył.

W itold spostrzegł, że  Zosia jeaacze się nie 
pokazała, i  posłał po n ią -Martę. Zaczęła 
więc Marta pszyfetdać szlochającą przy fo ­
telu ojcowskim Zosię i uspokajać ją, ale że 
sim a łatwą była do łez, w ięc także się roz­
płakała j  tak płakały obie do siebie aię 
przypalając.

—  No juz cicho, cicho, Z owieczko uspo­
kajała tóocda Marta, osuszając je j chustką 
łzy , k w re  we awirznie na nowo płynęły. U- 
spdkój » ię , koniecznie ń ę  uspokój! Trzeba 
p izeciet, tk /ji do obiadu |wiy_zła, wkŁyscy 
Bię o ciebie pytają!

A  Zosia zmarszczyła swoje wązikie, czar­
ne, jakby węglem zarysowane brwi ji tupnę­
ła nogą n iby zgrymaszione dziecko:

—  Czemu oni sobie nie pojadą! Ozemu 
mnie męczą! Czemu muszą się teraz obja la ć ! 
Ja nie pójdę —  niech sobie sami jedzą...

—  A le ż  dziecko drogie, przecież nie je ­
steś małą Zosią, ty lko  dorosłą panną! N a  
całym swiecie jest taki ziwyęzaj...

—  T o  głupi zwyczaj, ' ja n.e chcę, nie 
pójdę. Kiech ciocia sama idzie.

—  Bój-że się Boga, jakżeż to uypoda? 
Zosiu, zapanuj n a l sobą.., Jak ty  w yg lą ­
dasz?!...

Zaczęła popraw lać Jej o b fite . rc zburzone 
włosy, prostować zmięte fa łdy  sukni.

Nadbiegł stryj W itold.
—  Zosieozko kochana! Obiad podają, a 

ciebie niema. Pytają się o  ciebie... . ,
A  Zosia znowu gniewnie zawołała:
—* Mój biedny oatuś w  zimnym grobie, 

a oni się tu zabierają do obiadu-,
I  znowu wybuchnęło biedactwo gw ałto­

wnym płaczem, k tóry  wstrtąm ąl calem 
dałem .

—  A leż Zosiu —  przemówił W ito ld  —  
mówisz, jak  poganka! Tam w grobie leżą 
ziemskie, martwe, rauB&caesiu pcdiegaiące 
resztki tw °go  ojca. Lecz  ojciec tw ó j jest 
gdzieindziej. Dusza jego już może otrzymała 
nagrodę „wego łacnego żywota. Patrzy  już

może twarzą w  twarz w  Nieskończoną D o­
broć, nieekh iczoną Miłość, nieskończoną 
Mądrość... I  jest szczęśliwszy, niż by ł tutaj, 
szczęśliwszy od nas, co  tu po nim płacze­
my. N ie lituj się nad nim Zosiu, on naszych 
modlitw może jeszcze potrzebuje, aie nie 
potrzebuje litości jego  powłoka, któyą zrzu­
cił % siebie, jak  łuskę i swobodny już na 
wieki... On zazdrości godzien, Zosiu. Prze­
był tę ciężką ch wilę, która nas j^łzicze
czeka... • ■—

I  jak  m ów ił łagoc nym głosem, głaszcząc 
po włosach, coraz to  więcej/ uspakajającą 
się Zosię. *  R - * „

—- Dobrze stryju, odno? iedzh la wre­
szcie. Przyjdę. Niech stryj idzie, nier>.!i i-;<w 
cia idzie. Ja tam zarae pójdę, ty lko  się 
Ogarnę. - , ,

Pobiegła do sw :go  pokoiku I  maczając 
ręczmik w  rinaiej wodzie, przy kladała go  do 
zaczerwienionych oczu, do  czoła, po’ iczków. 
Spojrzała do lustra —  wytarła twarz koloń- 
sk t wodą, prr?łożyła  na chwilę czoła do 
zimnej szyby ck.ua —  wreszcie swe-im ela­
stycznym, trochę kołyszącym się krokiem, 
przeszła przez pusty już salcn do jad: Inl, 
gdz.e właśnie go^cio zasiadali do trzech 
w  podkowy ustawionych stołów. Snojtrz ;g li 
ją  wszyscy i  witać sarsęłi.

datety » w UpD.

l  . Z  Polski I ze świata.

LOS „DOMU AKADEMICKIEGO" WE LWO­
WIE. Dziciiniki lwowskie donoszą, że tamtej­
szemu Domowi Akademickiemu im. A. Mickie­
wicza, wzniesionemu zaledwie przed klkunastu 
laty przy ul. Łozńskiago grozi poważne niebez- 
pieczeńsi,wo. Nietrwała budowa okazuje pęknię­
cia, domagające sio jakiujrychlejszej napiawyT 
;\V ostatnich czasacń usuną, „ię jeden z filarów, 
grożąc zawaleniem się gmachu. Zarząd Domu 
Akademickiego czyni kroki celem uzyskania 
funduszów z Centrali odbudowy kraju na re- 
konstrukcyę i  odnowienie -budynku, zanim je» 
dnak fundusze te nadejdą, szybsi ratunek przy­
bytku polskiej młodzieży uniw. jest niezbędny. 
Niebawem wyda lwowska młodzież akademicka 
odezT.ę, wzywającą społeczeństwo polskie do 
ogólnych składek 04 rzecz zagrożonego Domu 
Akadeaai.'ilego. Obecnie wszelkie ofiary na cel 
poTfyćszy składać'można, w rektoracie Uniwer­
sytetu lwowskiego.

WOLNA AK  \DEMIA SZTUK PIĘKNYCH. 
W „Gazecie wieczornej" czytamy: Jak bardzo 
dotkliwie odczuwać się dawał we Lwowie brak 
placówki, gdzie młodzi adopci sztuki mogliby 
nadawać się wytrwałym studyom w umiejętnie 
przygotowanym „mdisu", .pod wytrąwnem kie­
rownictwem, świadczy fakt, iż z chwilą pono- 
y.nego otwareb „Wolnej Akademii Sztuk Pięk­
nych" przy ulicy Piaskowej, zgłosiło się zaraz 
v pierwszych dniach przeszło 40 uczniów i  u- 

czenic, i  to przeważnie starszych, czujących po­
trzebę artystycznego wyszkolenia przez ci?-, 
głość sumiennych stud. jw. Przybył szereg a- 
deptów z Krakowa, Monachium i Wiednia, któ­
rzy, przebywając obecnie we Lwowie, w „W ol 
nej Akademii" kontynuować mogą z pożytkiem 
swe s rudy a. Wre ożywiona praca codziennie 
w pracowniach J kauemii, gćzie kierownictwo 
zdołało zgromadzić już cały szereg stałych zna  ̂
koi ityeh modeli, do studyów portretowych i 
aktu, oraz charakterystycznych pyiznych ty- 
póv i  przedmieść lwowel" ih. Kierownictwo A- 
kademii zamierza urządzić wystawę po upływie 
katu miesięcy.

CZARNA LISTA  SPRZEDAWCZYKÓW 
DZIECI. Jak powszechnie wiadomo, toezy się 
na Śląsku od wielu lat walka w obronie pol­
skiego stanu posiadania, prowadzona na dwa 
fronty: przeciw g e r m a n i z o w a n i u  i c z e -  
c h i z o w a n i u  ludności rdzennie polskiej. 
Najgroźniejszym Środkiem wynaradawianiu mas 
polskich jest obca, czeska i niemiecka szkoła. 
Niwstety do szkół tych uczęszczają liczne rzesze 
dzieci polskich, a „gros" vrśród nich stanowią 
dzieci emigrantów s Gaiicyi zachodniej, nad­
pływających rok rocznie do zagłębia ostraw- 
skiego za Chlebem. Częścio wą statystykę ro­
dzin emigrantów i ich dzieci, kształcących się 
w obcej szkole podaje „czarna lista", świeżo 
ogłoszona przez Polski Komitet szkolny dla za­
głębia ostrawskiego w' Polskiej Ostrawie. Lista 
ta zestawiona jest wedsug gmin i  powiatów, 
z-których owe ródżiny sprzedawczyków pocho­
dzą. Obejmuje ona 813 rodzin polskich, które 
“ b a  i-yuyłają 1795 dzieci dc szkół Tb«. Ji 
w ngłębiu ostra wakóra, a na axk«ły ma 
uiibukie przypada 960 & na. czeskie 815 ozieci 
Dzieci te hęĄ, dla peA ieód  DezpowtoŁuir 
coue. Polski Komitet tnhohiy apeitr c więc do 
księży, nauczycieli, leiaray, wójtów i narodowo 
uświadomionych krewnych i  znajomych gmi-' 
grantów, aby wpływali na mch, by dzieci swe 
zapisywali tyiko do szkół polskich.

Nadmienić należy, że wspomniana wyżej
czarna lista" sprzedawczyków dz'eci nie jest 

leszcze zupełna. Jest to dopiero część pierwsza, 
ugioszenie części drugiej zapowiada jsomitet 
na później.

POWROT LEOPOLDA STAFFA. Dzienniki 
warszawskie donoszą: Po trzeemetnim pobycie 
w Roaji,  powTrócił dc Warszawy Leopold Staff, 
który przebywał w Charkowie.

PIJAŃSTWO WRACw! Na ten temat otrzy­
mujemy z Królestwa Polskiego następujące u- 
wagi: Wśród nieszczęść, towarzyszących woj­
nie, choć jeden pizecież pocieszający objaw dal 
się u nas zauważyć: oto tfurtki upajające pod­
czas wojny zaczęły wychodzić z użycia. Je­
dnym otwierały się oczy i poznawali, że w cza­
sie tak dla nas poważnym, w którymi ważą się 
lo6y nasze, a zarazem w czasie glc<fu i nędzy, 
byłoby zbrodnią tracić piei iądze ua trunki i tra­
cić trzeźwość; arii Izy nie pali, bo nie było co, al­
bowiem w pierwszych dniuoh wojny Kosyanic 
wszystkie literalnie zapasy wódki zniszczyli, pó­
źniej zaś za drogą bardzo cenę mużna było ma­
łą iiuść tego trunku dostać. Zdawało się już, że 
przez czas wojny lud nasz odzwyczai s.ę od pi­
jaństwa, a nawet uroczystości lchgijuo-iamuij- 
ne pozbędą się tego —  do niedawna :—- nieodzo­
wnego warunku —  w ó d k i .  Rozczarowanie je­
dnak prędko nastąpiło, bo oto od paru miesię­
cy w bardzo wielu okolicach w Królestwie lud 
wiejski sa m  ju ż  p o t r a f i  w y r a b i a ć  Bid- 
ryłoś z ziemniaków i zhożu. Początek tej robo­
cie dali niektórzy wędrowni gorzelnicy. Nie e: 
było się rez pomocy usłużnego żydna, i  rychle 
patro-e, jak wszystkie bez „wyjątku wsi cęią 
miały „na swoją potrzebę" wólkę 'własnego 
wyrobu. Bkuiki zaś tego łatwo przewidzieć, a 
nawet już teraz patrzymy na skutki!... To  też 
nie czekajmy, aż będzie za późno, lecr szerzmy 
oświatę wśród ludu,, zakładajmy kótita trzeźwo­
ści, a przedewszystkiem nie popierajmy tej po­
dziemnej pracy, która hańbę przynosi. Jako ma- 
ieryal do pogadanek i kazań o pijaiun-wie, mię­
dzy inueini, nadaje aię broszura z png kładami 
Ks. Tadeusza Szuostarakicgo p. t.: „S z e ś ć 
n a u k  o 4>i j a l s t  w i e “ j wydana w, Lublmk 
w roku 1917. 1

HUMBUG W YDAW NICZT. Pod tym nagłów 
kiem donosi częstochowski .JHenmk Polski": 
„Niedawno prasę nas«ą obiegała wiadomość, 
głosząca, jakoby w Lip ku zawiązało się kon- 
soreyum wydawców i  kapitałem milionowym, 
które ma na celu wydawanie dzieł autorów pol­
skich. Z wiadomości tej uczyniono sensację, 
drukowano wj wiady i  autorami, natrząsano fńę 
z wydawców warazawi kich itd. Obecnie okazuje 
się, że wiadomość Jeet z^yk^ysn Lumbuginn, w  
Lipsku bowiem i f e  o wwm  przedai?it<Łoi it~ : i

ani nawet podclaym projekcie, nie wiadomo - 
Zarówno tamtejszy Związek gnidowy jako też: 
Stowarzy.zeiiie wydawców dowiedziały się <y 
projektowanem kopsoreyum z odgłosów prasy 
warszawskiej". -J‘

WEhELE „RaB INÓ W NY". W  „Gońcu kra­
kowskim" czytamy: Onegdaj odbył się w Budu^ 
peszcie ślub córki rabina cudotwórcy, Ozyasza 
Spiry z-Rybotycz, z 23-letnim t-ubinem węgicr-j 
skim. Na uroczystość ślubną wysłano tyjące: 
zaproszeń, a przeszło 800 osób brało w nich u* 
dział. Młoda para otrzymała mnóstwo upomin­
ków, które obliczają na UO.OOO koi. wartości 
w efektaefap-a 100.000 kor. w banknotach. Na 
pływ gości i widzów był tak olbrzymi, że mu-j 
siano wezwać policyę do smzymarLa porządkuj 
Uroczystości weselne mają trwać cah tydzieńj 
podczas którego stoły pozostają stale sowicies 
zastawione, a każdy gość otrzymuje suty po-* 
częstunek

Wiadomości kościelne.

W SPĆLNA ADORACYA MĘ2KA Najświę-; 
tszego Gakramoutu w kościele S. S. Felicjanem 
na Smoleńsku odbędzie się w  niedzie^ dnia 4] 
sierpnia b. r. po południu od godz. 3 do 4 tej..

; ■ x ■ <
Zawiad*aueaia I komunikaty.

NOW Y KURS W  SZKOLE PIELĘGNIAREK 
CZERW. KRZYŻA w Wiedniu (IV . KrfschitzuyJ 
gasse Nr. 15) rozpocznie się w październ YuJ 
Wykształcenie trwa dwa lata. W  pierwszym r o- 
ku uiszcza uczenica przez 10 miesięcy kwot^ 
70 K. na koszta utrzymania j Lauki W  dru-j 
gim roku nauka i utrzymame są bezpłatne, nad| 
to otrzyma każda uczenica z środjrów schroni 
ska sióstr miesięcznie kwotę 24 koron. Podaniel 
z ŚT/iadec+weim ukończonej szkoły wydziałowej 
I świa iectwem moraktości należy wnieść do dn.> 
15 sierpnia b,. r. do wyż wymienianej szkoły^ 
itóra udziela'też bliższych wyjaśnień.

Z TO W ARZYSTW A WZAJ. POMOCY SŁU-; 
ŻBY STOŁ. KRÓL. M. KRAKOW A. W  niedziel 
ę dhia 28 z. m. odbyło się walne zebranie człon-' 
rów Tow. wzaj. pomocy służby miejskiej. pĄ 
zał?łwie(niu szeregu soraw będących na porzrd-j 
lcu dziennym i no u łzideniu absoluton um u; :ę-' 
pującemu zarządowi, dokonano wyborów do no­
wego wydziału, w skład którego weszli: Mj - 
Szkaradek, prezes; J. Szpila, zastępca; ó. Pią, 
galski, sekretarz; J. Dalewski, 6karbnik, wrn*5 
S członków wydziału. Nowemu wydziałowi pô j 
wierzono do załatwienia szereg spraw dotyeuoę 
cych organizacji i polepszenia bytu służby r  ) 
jak również sprawy aprowizacyjne, mające r-T 
celu gospodarcze ułatwienie i  pomoc'c-ziont omj 
istniejącego przy Towarzystwie konsumu. Wy^ 
dział Towarzystwa przyrzekł zająć się gorliwió 
sprawami Członków i poczynić w tym kierusk* 
starania u Władz przełożonych.

W * a d c m a ś r i  g o s p o d a r c z e ^
M‘  SPE.ŁTŁE K łW - i r r  I ODSEBCWY. Da^ 

zenie do posiaRanai i  Boatgo dachu nad giowąj 
jt. i jb u ia  a j mi i t  ich tacaca pue. wojną :
orne roaniiary i w tym ce-u potworzyły się li-j 
czne Towarzystwa zagranicą i u nas a uziś, gdy| 
wojna zniszczyła tysiące zabudowań, dążenie] 
to wzmugio się jeszcze więcej. Wprawdzie UrSt] 
żyzna wszelkiego materyaiu budowianege i ro-, 
boćizuy wzrosia niepomiende i  myśl budowy 
domu oddaliła na długo, to jednak nie nanży;1 
prze-oczać nam, co w tym kierunku robią gdzit-’ 
indziej, tern więcej, ż e t a u i i o n a s j u ż  ngy 
ś l ą.  —- Mamy ta na myśli odbywający się ooe-! 
cnie doroczny sławny jąnu n  k lipski, z okazy i 
którego zorganizowano tam po raz pieswezy 
tym roku t. zw. tydzień dla spraw budowlar cb 
a mianowicie t. zw. „Baumesse" w czasie od 25 
do 28 sierpnia b. r. Znajdą się tan. wszelkie, 
materyały budowlane aż po najnowsze na tern 
polu wynalazki, plany, koszto-iyay oraz modela; 
wielkich i małych budowli, fabryk, domów u-j 
rzędmczyeh i robotniczych i t. p. —  KoPje nic-; 
mieckie, prócz specyalnych pociągów bezpośre-t 
dnieb, przy znają zniżkę do polówy ua 2 i 3 kla­
sę Ula odwiedzających teu jarmark, a dyrekcja 
tegoż stara się o mieszkania i wyżywienie onu 
rozrywki w tym czasie. By uzyskać zniżki, na­
leży odnieść się p’'zeć 10 sierpnia b. r. wprost 
pod adresem: Messamt, Leipzig, Markt 4, który] 
to urząd wszelkich potrzebnych wyjaśnień u- 
dzieli. Jakkolwiek nie reklama jarmarku j j >fc 
celem niniejszej notatki, to jednak nasuw ., tiy 
pytanie, ezy nie byłoby wskazanem, by tutejsi 
działacze w kierunku budowy domów wiuenyeh1 
i wogóie odbudowy kraju jaa n, p. Iow . Ludo­
wy domów urzędniczych, Io w . budowy7 do.uórt" 
roootniczych zaznajomili się bliżej ze zd eby-j 
czarni na teiń polu. Więcej wiedzieć może nio] 
zaszkodzi.

KONTROLA NAD OBROTEM TOW ARAM I 
ODZIEŻOWYMI. W  Izbie handlowej i "przemy­
słowej odbyła się onegdtj konfereneya za s ięg  
ców kupiectwa i reprezentantów władz w sp;a- 
wie zorganizowania kontrol' pad obrotem to­
warami odzieżowymi i obuwiem. W  obw lach 
wzięli udział: imieniem Izby prez. Peroś i se 
Dr. Bereś, w zastępstwie Centralnego Biura dla' 
badania zapot-zebowania Dr. Petkun, frńeruerd 
magistratu miasta Krakowa Dr. Rostecki. Or- 
ganizacye kupieckie zastąpione były przez pj 
Zenona Skalskiego (Kongregaeya kupiecka), p j 
Steineia (Sto w. kupców. podróżujących) orna 
pp. Sohitchtera, Leistnera, Schenkera i  Birnbau-i 
ma (Krakowskie Stowarzyszenie kupców). IM 
stałonc Bposobj kontroli zaprowadzić się ma, - 
cej po handlach z dniem 1 sie: pnia h. i umó>I 
wiono szczegóły przepisanych dla kupców 
ksiąg towarowycl oraz ewidencyi kart zupo^ 
trzebowania. Wyjaśnień uduiolaó będzi' intere- 
Bentran Centralne Biuro zapotrz ibowania (RaJ 
dżin Oławska 8j, dalej organa kontrolne oraj^ 
organizacye kuąieckie, Ltóre orały udział w p- 
brodach J ‘ ‘
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